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W IADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Rada Państwa w departamencie spraw Króle- 
stwa Polskiego, po rozpoznaniu rapportu do NAJJA- 
_ SNIEJSZEGO PANA i wyroku 10 departamentu senatu 
* rządzącego w sprawie Antoniego Medarda Bartholda, 
stanu szlacheckiego (lat 44 wieku liczącego). uznawszy 
go, według okolićzności sprawy i na zasadzie zeznań 
świadków, winnym nabywania z wiedzą: rzeczy skra- 
- dzionych, znalazła, iż tenże zgodnie z wy rokiem senatu, 
ulega utracie szlachectwa i zesłaniu na mieszkanie do 
_ Tomskićj lub Tobolskićj gubernji, z zamknięciem przez 
„miesięcy 6, lecz z dozwoleniem mu na mocy artykułu 
10 Najłaskawszego Mamfestu z d. 26 Sierpnia (7 Wrze- 
_śnia) 1856 r.; „jeśli postępowanie jego będzie nienaganne 
w przeznaczoném dla niego miejscu zamieszkania przez 
lat 5, upraszać władzę miejscową o przeniesienie go do 
odległych gubernji Rossji Europejskićj, gdzie winien 
przebyć jeszcze pod nadzorem policji przez lat pięć. 
Biorąc wszakże na uwagę, że Barthold przychodzi po 
osądzenie po raz pierwszy, że ma żonę i pięcioro dzie- 
ci, które z własnej pracy utrzymuje i że przeszło lat 
trzy w obecnćj sprawie zostaje pod aresztem, Rada 
Państwa zgodnie z przedstawieniem dyr cktora głów- 
„nego K. R. S. Namiestnika i ministra sekretarza stanu 
Królestwa Polskiego, uznała, iż okoliczności te mogą 
_ posłużyć za powód do wstawienia się za podsądnym 
do JEGO CESARSKIEJ MOŚCI dla złagodzenia losu 
tegoż, w sku.ek czego objawiła zdanie: los Bartholda 
olecić należy najłaskawszym względom NAJJAŚNIEJ- 
RIEGO PANA. ii CAC WK JRE czyli nie 
‘się JEGO CESARSKIEJ MOŚCI rozkazać: Bartholda 
po pozbawieniu go zgodnie z wyrokiem senatu, szla- 
, *chectwa, i i poczytawszy mu za karę zostawanie w obec- 
nćj sprawie, przeszło przez lat trzy pód aresztem, od 
- kary zamknięcia, jakićj w 'edług prawa ulega, i zesłania 
„ ną mieszkanie do gubernji Syberyjskich uwolnić. 


Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. 
I. Przez postanowienia rady administracyjnćj, mia- 
nowani: p. 0. sekretarza stanu przy radzie administra- 
- cyjnćj, rzeczywisty radca stanu Karnicki, redaktorem 
głównym gazety rządowćj i referent kancellarji rady 
admistracyjnój radca dweru Stanisławski, pomocni- 
*kiem redaktora głównego tejże gazety. W kancellarji 
rady administracyjnćj Królestwa, mianowani: p. 0. se- 
kretarza tłómacza w K. R. S. radca honor. Piotrowski, 


Annumcjatła. 
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VIII. 


: W parę dnipotem, osamój południowćj go- 
* dzinie, młodziutka córka Kasztelana znajdo- 
_ wała się w swoim małym ogródku, na zwy- 
- kłćj przedobiednićj przechadzce. Była z nią 
= także i panna xieni, jéj ciotka, która od nie- 
¢ jakiego czasu čoraz żywszą dla niéj zdradza- 
* ła miłość i jak tylko bawiła na zamku, co się 
+; rardzo czesto zdarzało, nie odstępowała jéj 
ani krokiem, dzieląc z nią wszystkie swoje u- 
| czucia i myśli. Lubo rozmowa z uczoną prze- 
` łożoną klasztora była bezzawodnie pełna na- 
> uki i pobożności, nie wiedziéć jednak, o ile 
" ona była przyjemną młodóćj i pełnéj życia dzie- 
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p. o. sekretarza redaktora protokółów rady administra- | 
cyjnćj w języku rossyjskim i sekretarz adjunkt kancel- ; 
„nam czekać na zapowiedziane prace uczonego 
p. o. sekretarza adjunkta w archiwum.—H. Przez roz- | 


larji rady administraćyjnćj radca honor. Ziembiński, 
porządzenia kommissji rządowych i władz oddzielnych, 
w wydziale K. R. P. i S. mianowani: młodszy urzędnik 
do szczególnych poruczeń w administracji rządowć ej 
dochodów tabacznych Antoni Kochański, p. o. rewizora 
dochodów tabacznych w Warszawie; kontroler składu 
tabak w Radomiu Wiktor Wilkońske, p: o- kontrolera 
fabryki tabak w Działoszynie; strażnik dochodów ta- 
bacznych Franciszek Golański, p. v. podrewizora tychże 
dochodów. i kancellista w składzie głównym żelaza 
Franciszek Parysiewicz, P: 9. dziennikarza i ex pedytora 
w okręgu zachodnim górniczym.—(Pod.) Namiestnik, 
Jenerał-Adjutant, Xiążę Gorczakow. 

* P. Marcin Zaleski, niegdyś radca stanu kró- 
lestwa Polskiego z epoki przed 1830 rokiem i na- 
czelnie kierujący wydziałem oświecenia, dzisiaj o- 
bywatel na. Żmudzi, przełożył na język ojczysty 
wszystkie dzieła św. Teressy. Nowość to pożąda- 
na dla literatury naszej, która coraz więcćj lubu- 
je się w dziełach poważnćj treści i zwrotu ducho- 
wego. Na czele dzieł tych idzie Zamek duszy i pi- 
smo tłómaczone już dawnićj i wydane po polsku, 
pod tytułem: Droga doskonałości. Wszystkich tych 
dzieł jest na cztery tomy. Tłómacz dodał od sie- 
bie Życie św. Teressy, ale nie wiemy, bo tegonam 
nie donoszą, czy juź przez siebie napisane. Spo 


-dziewamy się, że niedługo ujrzymy dzieła te w dru- 


ku. Słyszeliśmy także o | Prmiętnikach i korrespon- 
dencjach Mikołaja Zaleskiego, które ma wydać 
krytycznie uczony p. Mikołaj Malinowski. Mikołaj 
ten, ojciec Marcina, był wojskim w. x. lit. i zdaje 
się nam, posłem na sejm czteroletni; w każdym 
razie był to zacny obywatel, który z podobnemi 
sobie stał w swoim czasie na czele ruchu narodo- 
wego. Czynny był i późmćj. Czytaliśmy sami je- 
go listy z epoki 1813 roku. Wtenczas on, Tade- 
usz Czacki i jenerał Czaplie, których nie uwiodła 


sława Napoleona, czynnie się krzątali w Litwie 1 


w wielkiem xięstwie warszawskiem. - Pamiętniki 
jego mają być nieocenione, korrespondencja bar- 
dzo wazna, dla tego nie dziwimy się, temu, Że p. 
Malinowski chce sam to opracować i o Ken AA AA UAB o BJ ddd AE obro sam to ia dB ARA ale 


wczynie, Ea obieni Bera choai usposobienie serca, chociaż 
także stateczne i niemnićj pobożne, już dla sa- 
mego wieku jednak, musialo być jeszcze bar- 
dzo dalekie od powagi klasztornćj..... 


Teraz, ukończywszy przechadzkę, siedzia- 
ły obiedwie te damy na darniowćj kanapce, 
pod ścianą zamku północną. 

Annunejata była w bieli ubraną, pochyliła 
się naprzód cokolwiek i trzymając w reku prę- 
cik zielony, kreśliłanim jakieś fantastyczne fi- 
gury na piasku. Widać jednakże było, iż od- 
bywała tę robote li machiralnie, myśląc zu- 
pełnie o czemś innćm..... 

Panna xieni trzymała w tćj chwili w jednéj 
ręce otworzona tabakierke, a drugą z nićj na- 
bierała tabaki, lecz nie zażywała jéj jeszcze, 


tylko ważące ją w palcach, z pod oka wpraw- 


dzie, ale niezmiernie badawczym wzrokiem, 
przypatrywała się swój siostrzenicy. Zdawa- 
Io się, jakby przed chwilą dopiero powiedzia- 
ła jéj jakaś rzecz arcy-ważną i teraz uważała 
ciekawie, jakie to na nićj sprawiło wraże- 


Wszakże niebawem Kasztelanka przestała 
rysować swoje kapryśne figury, wyprostowała 
się cokolwiek i głosem pełnym melancholijne- 


prosililbyśmy przedewszystkiem o pośpiech, bo 
już to w ogólności strasznie długo przychodzi 


męża. Pan Malinowski przyjechał teraz do Wilna 
i zajęty jest wygotowaniem czwartego tomu Arcy- 
biskupów g gnieźnieńskich. Dałby Pan Bóg, żeby- 
śmy się tak 1 czwartego tomu Wapowskiego do- 
czekali. Ale wracając do głównćj rzeczy, do Za- 
leskich, cieszymy się, że uczony izacny, a do- 
brze królestwu zasłużony mąż, me' spoczął wu- 
stroniu i że pracował dla literatury. Pierwćj u 
nas wpływał na podniesienie ducha religijnego 
ai słowem i przykładem, teraz czynem. 
Z pod jego opieki wychodziły z instytutu guwer- 
nantek zacne matki i żony, zapewne teraz dzieła 
św. Teressy przyczynia się do kształcenia pobo- 
źnych, świątobliwych niewiast. Jak przed laty, 
tak i dziś jedno sobie p. Zaleski obrał pole zasła- 
gi 1 wytrwale n> n'em pracuje. 

— Ponieważ ostatnia podróż powietrzna nie 
zupelnie tak została wykonaną, jak afisze zapa- 
wiadały, a to z odb dócniszalożących od przed- 
siębiercy, przeto p. Berg postanowił raz jeszcze 
przedstawić nam to ciekawe widowisko, w tym 

samym programie który był poprzednio zapowie- 
dzianym, a który tym razem w niedzielę, tois. 
dnia 9 sierpnia, ma w zupełności przyjść do 
skutku. gromi 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Szepesze Telegrauficzne. 

Londyn 3 Sierpnia. Na ukończonem 
przed chwilą posiedzeniu Izby niższćj, rząd przed- 
stawił potrzebę zaprowadzenia umundurowania 
milicji jak to miało miejsce w ostatnićj wojnie 
wschodnićj. — Rząd zamierza na wzmocnienie ar- 
mji indyjskićj zawerbować 10,000 żołnierzy. — 
Wniosek lorda John Russell w przedmiocie wy- 
znaczenia kommissji do kwestji emancypacji ży- 
dów, został przyjęty. 

Paryż 3 Sierpnia. Monileur donosi, że 
xiąże de Rivas, nowy ambassador hiszpański 
w Tee przyjęty został na uroczystem phèin- 


a /rozdźwięku, pełnym jakby jakiegoś smęt- 
nego żalu, tak mówić zaczęła: 


— Jest to bez watpienia pytanie niezmier- 
nie ważne..... może nawet najważniejsze ze 
wszystkich. Ja nad tem już bardzo wiele my- 
ślałam, chociaż rzeczy takie poważne prze- 
chodzą wiek mój i siły. Ale jak tu nie myślić 
nad przeznaczeniem człowieka, nad jego dolą 
i niedolą w tem życiu, kiedy się także do tój 
gromadki należy?... Dziwna téż, jakie przy 
tem myśleniu nasuwają mi się nieraz mniema- 
nia, jakie wtedy w mem sercu się obudzaja u- 
czucia! O! gdybyż je wypowiedzićć! gdyby 
roztrząsnąć, ile w nich prawdy a ile pustego 
marzenia?... Ale i nacóżby się tozdało? czyby 
się przez to zmienił choć jeden cień życia ludz- 
kiego na ziemi? czy umniejszyłaby się ludzka 
niedola choć o jedno cierpienie?... 


A na to odezwała się mniszka : 


— Myślóć nad losem i kolejami ludzkiego 
życia na ziemi, jeżeli tylko te myśli snują się 
takim torem, jaki dla nich przepisuje religja, 
jest to zawsze rzecz zacna i pożyteczna. Ja 
takie myśli zawsze pochwalam, bo lubo nie 
koniecznie muszą pociągnąć za sobą skutek 


zbawienny dla innych ludzi, jednak dla my- UGG 


chaniu w Tuileries. W odpowiedzi na mowę mia- 
ną przez tego dyplomatę, Cesarz objawił wiele u- 
przejmości i wyraził szczere życzenie szczęścia 
królowój i ludu Hiszpanji. 

Marsytja2 Sierpnia. Otrzymaliśmy 
tu wiadomości z Neapolu 30 lipea. Upoważnio- 
ne zostało założenie dwóch telegrafów podmor- 
skich. Jeden ma łączyć Sycylję z Maltą, a drugi 
z stolicą Tunis. ; 

Ogłoszone zostało postanowienie reformujące 
teraźniejszą administrację pocztową; spodziewane 
są jeszcze inne postanowienia mające zreformować 
zupełnie tę administrację na wzór francuzkiej. 

W Isernia wybuchło zawichrzenie wywołane 
przez kwestję akcyzy. Dwa tysiące wieśniaków 
napadło na ratusz z okrzykami Niech żyje król! 
Wiadza przywróciła porządek, aresztowano kil- 
kunastu ludzi. (Neue Pr. Ztg). 

SB BSE 2 MALLY 

Londyn 2 Sierpnia. Prawie cale zajęcie koncen- 
truje się w téj chwili w sprawie indyjskićj. Obser- 
ver pisze: Indje były zawsze wielkióm państwem, 
ale też zawsze były zupełnie zaniedbywane; tak 
dłużćj być nie może, zbyt tu wielkie i wazne inte- 
resa na grę są wystawione. Zaraz po pierwszćj 
wiadomości o powstaniu, przed trzema tygodnia- 
mi, uważaliśmy to jako nader waźny wypadek. 
Jakże szybko mijały się tu po sobie wypadki. 
Wzruszenie publiczne, —przed kilkunastu dniami 
jeszcze nie myślano nawet iż jakieś Indje są na 
świecie—jest tak wielkie, że już teraz niczém jéj za- 
jąć wie można tylko Indjami. Przesilenie obecnejest 
nader ważne i tak je nawet rząduważa i nieszczę- 
dzi żadnych trudów i starań aby stawić czo- 
lo kłopotom z któremi spotkać się musimy. Pod- 
czas gdy członkowie obu Izb parlamentu tylko 
codziennie deklamuja, ministrowie tymczasem wy- 
sylali okręty i żołnierzy z Chin, z Birmanji i Przy- 
lądka z wyspy Mauritius, z Ceylon, a przede- 
wszystkiom z Anglji i dotąd udalo się już na sce- 
nę nowych wypadków przeszło 30.00 ludzi. 

— Według tegoż dziennika wczoraj odpłynął 
doTIndji 34ty i 54ty pułk, razem 2,000 ludzi. Wy- 
słaaie tych wojsk do Kalkutty kosztować bę- 
dzie około 100,000 fst., na co wydatek łożyć ma 
Towarzystwo wschodnio-indyjskie. 

— Morning Post donosi, że jenerał Patrick 
Grant żąda 23,000 żołnierzy którzy już są w dro- 
dze. Rząd, mówi ten dziennik, zamierza rekruto- 
wać nowych żołnierzy, każdy pułk ma zamiast 
500 ludzi mićć 1,000; ma się utworzyć 10 dru- 
gich bataljonów i część milicji powołaną zostanie 
do broni. Najgorsza część wiadomości z Indji zna- 
na już jest publiczności. urzędowe depesze nie za- 
wierają nic ważnego. (Neue Pr. Zig). 

Rząd ogłosił następujące wyciągi z raportu 
sir Ch. Napier względem armji indyjskiej: 

Sir Ch. Napier do cięcia Welliaglon. 

Obrona naszego państwa indyjskiego, powie- 
rzona jest czterem oddzielnym armjom, to jest ar- 
mji królewskićj i armji trzech prezydentostw Ben- 
galu, Madras i Bombay, co razem wynosi 300,000 


walczących i 400 dział polowych gotowych do 


ślącego są zawsze z pożytkiem, nie dopuszcza- 
jąc mu się zamyślać o rzeczach pustych i nie- 
potrzebnych. Dlatego eokolwiekbądź snuje 
się w twojćj głowie o téj materji, — dodała 
xieni z przymileniem, — mów moje dziecko, 
będe cię słuchać z uwagą. 

Jiotunia mnie zawsze słucha cierpliwie, 
odpowiedziała Annuncjata, okraszając twarz 
swoja uśmiechem, — a ja tóż plotę moje an- 
drony. A cóż mamy robić lepszego?... Powiem 
„więc najpierw, iż myśląc nad tem, tak mi się 
zdaje, że tym rozmaitym widokom naszego 
„ziemskiego życianajwięcćj my winniśmy sami. 
Powkładaliśmy bowiem sami mnóstwo na sie- 
bie ciężarów, powiązaliśmy się tysiącami wa- 
runków i względów, własną ręka pozakuwa- 
liśmy się w najrozmaitsze kajdany: a teraz 
nam ciężko, teraz to czasem nieznośnie! Ja- 
koż tak mi się zdaje, że czyniąc to, małośmy 
nad tem myśleli. Bo ina cóż było to robić? 
Czyż nie lepićj było nam zostać w takich sa- 
mych do siebie stosunkach, w jakich Pan Bóg 
ńasstworzył?... O! doprawdy! pomyślić sobie, 
jakiemiśmy wyszli z ręki naszego Stwórcy i 
widzićć dzisiaj, jakiemiśmy się porobili za cza- 
sem, zaledwie można wyjść z zadziwienia! — 
Jest to może pięknie dla oka, widzióć naród, 


ERZE 
wojny, nie licząc dział pozycyjnych pomieszczo- 
nych w warowniach i arsenalach. 

Jest to znakomita armja utrzymywana w nale- 
żytćj karuości, posiada najkorzystniejsze uekwi- 
powanie, pelna jest odwagi i we wszystkich sto- 
pniach ożywiona jest wysokim duchem wojsko- 
wym. Dodać należy że siła ta mogłaby być w po- 
trzebie podwojoną bez zbytniego uciążenia lu- 
dności i że wszystkie części Indji mogą dostar- 
czyć wojska w obfitości, i służba w naszćj armji 
jest bardzo popularną, aavojsko krajowe jest bar- 
dzo wierne. Kozmaite rzeczy potrzebaby zmienić 
ibędą z czasem zmienione skoro tylko naczelny 
dowódca postawiony będzie w innych jak dotąd 
stosunkach. 

Obszernićj o tem pomówię w osobnym liście, 
nateraz jpoprzestanę na oświadczeniu, że mojem 
zdaniem ta wspaniała armja dość jest potężną nie 
tylko do bronienia Indji teraz, ale nawet przyłą- 
czenie Pendszabu nie wymagałoby utworzenia ani 
jednego nawet nowego pułku. 

Przystąpię teraz bezpośrednio dożkwestji zaję- 
cia Pendszabu. 

„.Ztych i innych powodów sądzę, że Delhi jest 
stosownem miejscem dla naszych wielkich maga- 
zynów. Jest ono położone w punkcie centralnym 
dogodnym do dostarczania wojsk i zapasów. 

Z tego także powodu sądzę, że główne kwatery 
powinny być posłane do Delhi lub Meerut stoso- 
wnie do ostatecznego urządzenia się. 

Wielka zasada jakićj należy trzymać się co do 
sił zbrojnych w Indjach jest jak mi się zdaje na- 
stępująca: Mićć liczną policję dobrze uorganizo- 
waną do wykonywania wszelkiej służby gałęzi 
cywilnych rządu, wymagających ludzi zbrojoych 
jak naprzykład do strzeżenia w potrzebie urzędni- 
ków i władz cywilnych, eskortowania pienię- 
dzy skarbowych, chwytania złodziejów i areszto- 
wania osób skazanych przez władze cywilne, je- 
dnem słowem instytucji konstablów, tak uorgani- 
zowanćj, iżby właściwą armję zostawić wyłącznie 
przy jéj obowiązkach czysto militarnych. 

Dowiaduję się że lord Hardinge czynił zarzuty 
przeciw zgromadzeniu wojska krajowców w ko- 
szarach, z obawy iżby to nie wywołało spisków. 
Nie pojmuję ważności tćj opinji i nie zdarzyło mi 
się spotkać oficera indyjskiego któryby objawił 
podobną obawę, którćj 1 ja niepodzielam wcale, 
a mało kto miał tyle co ja sposobności sądzenia 
o armji we wszystkich trzech prezydentostwach. 

Lord Hardinge bardzo krótko mógł się przypa- 
trzyć armji bengalskićj, będąc gubernatorem jeve- 
ralnym; ja przeciwnie studjowałem ją przez ośm 
lat, będąc ciągle na czele sypojów Beugalu i Bom- 
bayu i nie widzę Żadnego powodu obawiania się 
ich chyba tylko w razie gdyby się z niemi niego- 
dziwie obchodzono, a i w takim razie nie byliby 
oni tak niebezpieczni jak Żołnierze angielscy w po- 
dobnym wypadku. 

Nie widzę żadńego niebezpieczeństwa w skon- 
cenirowaniu icb, a przeciwnie upatrywałbymn je 
w teraźniejszem rozsypaniu ich po kraju. Sądzę 
że koncentrując jak radzę armję indyjską, powię- 


jako jest rozmaitym w swym składzie: jako 
w nim są u góry króle w koronach, xiążęta 
w mitrach i pany w axamitach i złocie; koło 
nich duchowieństwo w iofułach i fioletach, ko- 
ło nich wojsko w lśniących paneerzach i beł- 
mach; poniżój szlachta. w karmazynach i la- 
mach, przy roli lud prosty w siermięgach i 
płóciennicach, a pomiędzy tem wszystkiem 
kramarze, kupey,. mieszczanie, rzemieślnicy, 
žebracy: rozmaitość ta może być bardzo pię- 
kną dla oka, ale czy nia jest także dla serca, 
jest to wielkie pytanie. Smiałabym nawet po- 
wiedzićć prosto, że nie jest. Serce ludzkie 
płacze nad tym widokiem. Serceludzkie, ezu- 
jac to, ile ta rozmaitość kosztuje łez, ile bó- 
łów, ile nieraz najsroższego ucisku, zalewa się 
na to krwawemi łzami. Jakoż patrząc na ten 
tlum ludzi, jako się w tćj maskaradzie kłębi 
podemna, jako ci ludzie, ocierając się o siebie 
tak blisko, jednakże sercem tak są nieraz od 
siebie daleko, — pierś moja się wzdyma od 
wewnetrznój boleści i mówię sobie: O Boże! 
jakżeż oni mało mieć muszą miłości! Gdyby 
miłość pomiędzy nich weszła, jakże predkoby 
się porównali ze sobą, jakżeby tu wszystko 
było zaraz inaczćj! 

Panna xieni patrzała z wielką uwagą na 
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kszonoby jéj ważność, siłę i ducha wojskowego. 
(Le Nord). 
"ORGOE"N C „J.A: 

Paryż 2 Sierpnia. Rząd Cesarski otrzymał dziś 
depesze z Konstantynopola. Treść ich nie jest je- 
szcze ogłoszoną, ale zapewniają że one donoszą 
o więcćj pojednawczćj postawie ze strony Porty i 
o jéj szczerćj chęci uczynienia zadość przynajmnićj 
w pewnćj części, prawnym i słusznym reklama- 
cjom gabinetu francuzkiego i jego sprzymierzeń- 
ców. Ta zmiana zaszła tak niespodzianie w uspo- 
sobieniu rządu Orttomańskiego, czyliź jest z jego 
strony dobrowolna? Nie wiemy; ale pewna 
autografieczna korrespondencja z tćj stolicy utrzy- 
muje, że Austrja zdziwiona energiczną decyzją 
rządu francuzkiego w téj okoliczności, zdaje się. 
lękać czy nie posunęła się za nadto na tćj drodze, 
iokazuje się gotową ulżyć nieco jarzma, które 
wspólnie z Anglją trzyma na karku rządu Otto- 
mańskiego w kwestji Xięztw. 

Mon'teur donosi dziś, że w czasie uroczystości 
15go b. m. przedmioty do ogni sztucznych wzięte 
będą z ostatnićj wyprawy w Kabylji. Biega wieść; 
że marszałek Randon ma być przy tćj także oko- 
liczności mianowany xięciem Kabylji. 

Cesarz i Cesarzowa wyjadą z Paryża 5go b. m. 
po południu; o godzinie $mćj wieczorem, wsiądą 
w Havrze na statek Reine Hortense, przeprawa za- 
tém odbędzie się w nocy i nazajutrz rano Cesar- 
stwo Ichmość będą na śniadaniu w Osborne. Dwa 
aviza Phenix i Corse, eskortować będą statek Ce- 
sarski. 

W spomnieliśmy wczoraj, że minister marynarki 
pisał do vice-admirała Trehouart, żaląc się na je- 
go nieobecność w Tulonie, w czasie przybycia tam 
admirała Lyons 1 lorda Cowley. List ten napisa- 
ny był wskutku uskarzaniasię lorda Cowley. Wo- 
góle anglicy okazują się draźliwemi w podobnych 
przypadkach, teraz kiedy mają kłopoty w Azji i 
nie ufają czy ich sprzymierzeńcy podzielają ich 
zajęcie się tą sprawą. Rzeczywiście nieobecność 
vice-admirała Tróhouart jakkolwiek mogła być u- 
derzającą dla anglików, usprawiedliwioną jest tą 
okolicznością, że flota francuzka otrzymała rozkaz 
opuszczenia portu Tulonu z powodu nieporozu- 
mień a nawet ważnych zajść i bójek między ma- 
rynarzami i garnizonem Tulonu, jak to często zda- 
rza się w portach morskich. 

W Tulonie oczekują eskadry austrjackićj a na- 
wet oddzialu floty pruskićj, pod dowództwem xię- 
cia Adalberta. To zapewnie dało powód do pogło- 
ski o nowćj wyprawie tego xięciu przeciw korsa- 
rzom z Riff. 

Otrzymano w ministerstwie marynarki raport . 
komendanta Dubouzet, zawierający rezultaty miej- 
scowych studjów tego oficera, względem uorgani- 
zowania w nowćj Kaledonji zakładu karnego. Ra. 
port p. Dubouzet oświadcza się bardzo przychylnie 
na korzyść tego planu. 

Biskupi Algieru i Cambodje (państwo Siam), 
przybyli do Paryża. = 

Postanowienie w przedmiocie wolnćj rzezi, ma: 
być ogłoszone w Monitorze za parę dni. Rozpra- 
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tak mówiącą dziewczynę, która odetchnąwszy 
z głębi piersi, mówiła dalćj: > 
— Aleświat idzie swoim torem ilubo krwa- 
wo nieraz wtym pochodzie boleje, jednak ani . 
się pyta o to, jakie być moga tćj boleści przy- 
czyny. On nawet zdaje się nie mieć czasu na. 
to, bo on w ciągłym jest ruchu, on pracuje, 
on bieży... nie pozwalając sobie spoczynku 
ani na chwilę. I tak czyniąc, dobrze czyni dla 
siebie, bo śród ustawicznego zajęcia zapomi- 
na o swoich boleściach. Ale kiedy się znaj- 
dzie serce ciche, samotne, odosobnione od nie- ` 
go, do wspólnych gwarów nie należące, to 
tam w niem bólu dosyć, bo i za siebie i za 
świat cały! Takie téż serca są, zdaje mi się, 
najnieszcześliwsze ze wszystkich. Ale świat 
nie chce wiedzićć nawet i o nich, chociaż tak 
wiele nad nim boleja. Możeby nawet, gdyby 
sie o nich dowiedział, ukamienował je za to i . 
porozbijał nakrzyżach! Wszakże takuczynio- 
no z Bogiem samym, kiedy zstąpił pomiędzy . 
ludzi, aby ich porównać i rozmiłować pomię- 
dzy sobą!... Ci, co rozbili na krzyżu Boga, to 
byli żydzi. To prawda. My jesteśmy chrześci- 
janie my już może nie ukrzyżujem nikogo. — 
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wy jak się zdaje były żywe w/dniu ostatniego wo- 
towania, ale z góry wiedziano że znaczna więk- 
szość oświadczy się na korzyść tćjrówności. Pro- 
jekt ten od dawna silnie popierany był przez pana 
Carlier, byłego prefekta policji, a dziś członka 


rady stanu, wbrew opinji. pana Pietri, jego na- | 


stępcy i pana Hausmann prefekta Sekwany. 
„ . — Oskarżeni Tibaldi, Bartolotti i Grilli, zosta- 
„li dziś przewiezieni z więzienia Masas do Concier- 


„gerie. Obrońcy ich udali się do nich, ale do po- | 
| ogół ludności nigdzie nie powstał przeciw angli- 


rozumienia się zdwoma ostatniemi (Bartolotti i 


Grilli), którzy umieją tylko po włosku, potrzeba | 


było tłumaczy. Obaj oświadczyli, że istotnie otrzy- 
mali w Londynie pieniądze na to żeby wykonali 
, zamach na Życie Cesarza, ale że nie myśleli wcale 
uczynić zadość temu zobowiązaniu które przyjęli 


aby się wydobyć z ostatnićj prawie nędzy. (/. B.) | 
LN JE. 
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Bombay 31 Czerwca. Nie będę powtarzał rozli- | 
cznych szczegółów o buntach w rozmaitych miej- | 
, scach, bo to wszystko da się określić w tych kil- į 
„ku słowach: Powstanie sypojów , zamordowanie | 
kilkunastu oficerów i rozbrojenie krajowych puł: | 
ków. Wolę zapatrzyć się na te rzeczy z ogólniej- | 


szego punktu i objąć całość położenia. 


Obok kwestji militarnćj i politycznćj, jest tu je- | 
| sunięcie się bardzo wielu od głosowania. 


szcze kwestja handlowa, którą jak się zdaje nie 


„ wiele się zajmują, a która także pełną jest niebez- | 
,pieczeństw. Trudno utworzyć sobie wyobrażenie | 
| z całćj djecezji i trzćj deputowani mają otrzymać | 
swoje pełnomocnictwa od tak śmiesznćj mniej- | 


„o rozciągłości przesilenia handlowego, które się 


„przyłączyło do przesilenia politycznego. Gdyby | 
„nawet udało się jutro zdobyć Delhi i przytłumić | 
„powstanie na wszystkich. punktach, handel i tak | 
straciłby ogromne summy, wszystkie bowiem in- | 
. teressa przerwane są w skutku trwogi, zerwania | 


kommunikacji telegraficznćj między Kalkutąi Bom- 


bay i niepodobieństwa krążenia na drogach w całej | 


prowincji Bengalu, ale oprócz tćj stagnacji interes- 


sów, ogromne są straty na wartości akcji, papie- | 
| wet wymienić jego imienia obok biskupa Józefa, 


rów. publicznych i wierzytelności, towarzystwa 
wschodnio-indyjskiego. 'fe' ostatnie najbardzićj 
„spadły w cenie. Papiery rządowe tracą przeszło 


„połowę za obrębem Kalkuty, a czwartą część wsa- | 


„mój Kalkucie, pod okiem jeneralnego gubernatora. 
. W mieście tém! było wiele trwogi z powodu pogło- 
„sek o spisku przypisywanym krajowcom. a w któ- 
rym ma być zawikłany król Oude,. jako główny 
„lustygator mszezący się za wywłaszczeniego z.pań- 
stwa. Miał on skarby swoje ofiarować na korzyść 
państwa. Obawiają się tu podobnie jak w Delhi 
zrabowania banku i straż przy nim powiększono. 
— Czytamy w Bombay- Times: Upadek. Delhi 
który jeszcze nie nastąpił, a którego pragniemy ca- 


łem sercem, sprawi zapewnie więcćj wrażenia na | 
umysłach, niż wszelkie środki jakie rząd przedsię- | 


wziąć może. ; 

Rajab w Delhi posiada władzę rozciągającą się 
na całe Indje i dopóki to miasto będzie w ręku po- 
wstańców, cały kraj będzie w popłochu od Hima- 

„laja aż do przylądka Comorn. 

— Rząd Kalkuty aresztował nietylko byłego 
króla Oude, ale i jego ministra Alle Nuckee Chan 
i mnóstwo osób zostających w jego służbie, a straż 


ZE. 


Ale czyż nie biczujem się ciągle nawzajem, ile 


siły nam stanie? czy nie mordujem się cieleś- 
nie i dusznie do śmierci?... Czy ciotunia słu- 
cha mnie jeszcze? — zapytała Annuncjata 
z bladym jak xiężyc uśmiechem budząc się 
z swego marzenia. 

— Słucham cię, moje dziecko, — odpo- 
„wiedziała mniszka, — i słucham z wielką u- 
wagą. Cieszę się nawet tem nie pomału, iż, 
jako widzę, tak poważne zajmują cie myśli. 
Ale ci musze powiedzieć, że nie wszystkie te 
myśli są całkowicie prawdziwe. Bo że nam 
wszystkim, że każdemu czulszemu sercu, da- 
je się ciągła boleść uczuwać, to prawda: ale 
czy wiesz ty, czem jest w gruncie rzeczy ta 
boleść, wiesz ty, zkąd ona powstaje? Otóż ja 
tobie to powiem. Ta boleść nie jestzgoła czem 
innem, jak tylko tęsknotą: za utraconym ra- 
jem, tęsknotą za tem, co jeszcze nasi pierwsi 
rodzice stracili, tęsknotą za łaską Bożą która 
na nas niegdyś bezpośrednio spływała. Pier- 
wszego człowieka, gdy Pan Bóg stworzył, u- 
czynił go jakby aniołem na ziemi. Sam go o- 
prowadził po raju, sam go obznajmił ze wszy- 
stkiemi bogactwy, sam go nauczył, jako ma 
czego używać, a oprócz tego, natchnął duszę 
jego tak wielomocnem sumieniem, że sam 
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| jego przyboczną rozbrojono. Xiąże ten od nieja- 


kiego czasu zamieszkał w bliskości Kalkaty, uda- 
jac że żyje w zupełaćj samotności, ale anglicy do- 


| wiedzieli się od krajowców mających znim sto- 
| sunki, że uorganizował spisek, którego celem by- 


ło wygnać anglików z Bengalu i wyższych Indji i 
podzielić się temi pięknemi prowincjami z jego 


bratem nawabem Moorshedabadu i innemi xiążę- | 


tami mahometańskiemi. 
Należy tu uważać, że pomimo buntu sypojów, 


kom. W niektórych miejscach lud kradnie, zabija 
nawet anglików rejterujących przed zbuntowane- 
mi garnizonami, ale winnych miejscach zdaje się 
że krajowcy obchodzą się znimi przychylnie. 
(Independance Belge). 
XIĘZTWA NADDUNAJSKIE. 


wych skaudalów ze strony rządu. Pan Vogorides 
nie porzucił do ostatnićj chwili swego systemu 


W Jassy wystąpiło tylko pięciu egumenów i 
trzech xięży, razem ośmiu wyborców duchownych 


SZOŚCI. 


W djecezji Romano dwaj tylko duchowni zło- | 
żyli swoje wota i wybory musiałyby zostać uzna- | 
| wca 1808 roku w czasie wielkiego nabożeństwa 


ne nie ważnemi, gdyby dla uniknienia podobnój 


protestacji, rząd nie użył środków których nawet 


wymienić niepodobna, dla nakłonienia czterech je- 
szcze wyborców do głosowania. Deputowany zo- 
stał zatóm mianowany, ale Gazeta nie śmiała na- 


archimandryty, Nikona i wielebnego Sylvano. 
To usuwanie się duchowieństwa od wyborów, 


nietylko jest potępieniem nadużyć jakich dopuszczał 
| się pan .Vogorides dla przytlamienia głosu xięży 


' przychylnych połączeniu, ale nadto jest ono ma- 


nifestacją na korzyść postępowania szanownego 


ministra Francji. 
Wybory wielkich właścicieli równie były zna- 


czącemi, W tym oddziale który liczył 40tu zapisa- 
nych wyborców w miejsce 300 mających do tego 
prawo, 17tu tylko głosowało, Jassy zostało nieja- 


ko stawione w stanie oblężenia. Zamierzano siłą 


sprowadzić wyborców do głosowania, ale więk- 
szość trzymała się opornie i pp. Balch i Carp win- 


nisąswoje mandaty przemocy ajentów rządowych. 
(indépendance Belge). 
W 1£Ł./OsóC £H 

Turyn 30 Lipca. Prezes rady powrócił dziś 
z wód w Vaudiet. 

— Niektóre dzienniki utrzymywały, że w skutku 
ostatnich wypadków stosunki między Neapolem i 
Tarynem stały się bardzo wyprężonemi, mówiono 


nawet o zerwaniu dyplomatycznem. Możemy za- 


mógł wiedzićć wszystko i używać wszystkie- 
go, nie potrzebując imać się pracy, ani czynić 
doświadczeń. Był człowiek wtedy. w wielkićj 
łasce u Boga, był w bezpośrednim stosunku 
ze swoim Stwórcą. Ale ten marny człowiek 
nie umiał tego dobra szanować i mając wiele, 
zapragnął więcćj. Poduszczony przez złego 
ducha, dał się mu skusić i zbutniał. Nie dość 
mu było na tem, że udzieloną mu mocą od Bo- 
ga mógł wszystko poznawać, zapragnął więc 
czynić to samo mocą swą własną. Ale jak sa- 
ma myśl o tem już była grzechem, tak już 
pierwszy czyn na tćj drodze sporządził jegó 
całkowity upadek. Zjądłszy owoc zakazane- 
go drzewa, w tćj chwili zczystego anioła stał 
się grzesznym człowiekiem, stracił udzielone 
mu od Boga natchnienie, stracił łaskę Jego na 
zawsze. Wypędzony natychmiast z raju, stał 
się ciemnym i grubym, niewiadomym niczego 
i majacym przed sobą już tylko drogę włas- 
nego doświadczenia i pracy. W drogę tęzmu- 
dną, daleką i bez nadziei przed grobem, po- 
niósł on z soba pamięć swojego grzechu, ale 
poniósł także i pamięć utraconego raju. Te 
dwa wspomnienia przekazał on jakby puści- 
zną całemu potomstwu swemu, które tóż żyją 
w naszych sercach do dziś dnia i żyć będą 


| dość przychylnego tonu dla Piemontu. 


pewnić, że w korrespondencjach jakie w ostatnich 
czasach wymienione zostały między temi dwoma 
rządami, gabinet neapolitański nie dał uczuć-ani 
cienia złego humoru, o jaki go pomawiają wzglę- 
dem rządu sardyńskiego. Rzeczywiście trzeba 
zbyt wiele liczyć na łatwowierność ludzi, aby o- 
skarżać rząd sardyński, że popierał a przynaj- 
mnićj tolerował przedsięwzięcie, którego przywód- 
ca zachowywał względem niego takie uczncia 


Í i zamiary jakie się przedstawiają we wszystkich 
| odezwach Mazziniego. 


Mówią także o okólniku jaki rząd neapolitań- 


| ski miał przesłać wszystkim swoim ajentom dy- 


plomatycznym za granicą i w którym miał użyć 
Jeśli 
istotnie taki okólnik istnieje, to musi być wydany 


J ) |- przed objaśnieniem udzielonem z własnego na- 
Jassy 9f21 Lipca. Wybory dwóch pierwszych | 
klass, są już ukończone. Dały one powód do no- | 


tchnienia przez rząd sardyński reprezentantowi 
neapolitańskiemu w Turynie. 
— W Pizie i Florencji czynią wielkie przygo- 


| towania na przyjęcie Papieża. (Neur.Pr. Zeit.) 

gwałtu i przemocy, i w obec jego postawy nie po- | === w 
zostawało wyborcom nie więcćj prócz protestowa- | 
nia przez wstrzymanie się od udziała w głosowa- | 
| niu. I tak juź nader szczupła liczba spisanych wy- | 
boreów, zmniejszyła się jeszcze bardzićj przez u- ! 
| do innych klasztorów i tylko dwóch zakouników 
| tu pozostało, z których xiądz Pius Soplica przeor 
| tutejszy wziął w dzierżawę majętność Liszków na 
lat 12 za zł. pol. 9,263 groszy 4i denarów 12 


LISTY O GUBERNJI AU GUSTOWSKIEJ. 
Dokończenie.) 
_ Przyszedłszy do takiego ubóstwa: dominikanie 
liszkowscy, zmuszeni byli wynieść się z Liszkowa 


rocznie, 

Przy takićj dzierźawie mogli jeszcze Dominika- 
nie utrzymywać w dobrym stanie kościół i klasz- 
tor, lecz z końcem jéj, a mianowicie dnia 29. czer- 


w kościele, uderzył piorun w kopułę, od czego 


| cały dach na kościele spłonął. To nieszczęście 
| zmusiło zakonników do zupełnego opuszczenia ko- 


ściola i klasztoru w Liszkowie. 

Tymczasem kościół parafjalny fundacji Kosiłły 
coraz więcej do upadku się chylił, tak że repara- 
cja jego już była zą,późną. Aby. zaś zaradzić pa- 
trzebie parafjan, rząd za przyzwoleniem stolicy a- 
postolskićj z dnia 28 września 1812 r. naimie xię- 
dza Gołaszewskiego biskupa wigierskiego wyda- 
nem, przeznaczył kościół podominikański na pa- 
rafjalny. Wypadki jednak krajowe nie dozwoliły 


| wnet zająć się wyrestaurowaniem tego kościoła, 


co zaledwie w r. 1822 xiądz Charlamowicz pro- 
boszcz miejscowy, wsparty funduszami suppry- 
mowanemi rozpoczął, a następca jego xiądz Ma- 
culewiecz dokończył i nabożeństwo parafjalne do 
tćj świątyni wprowadził. Deputacja do spraw in- 
stytutów duchownych zniesiopych, decyzją z dnia 
8 marca 1821 roku, przyznając parafji liszkow- 
skićj kościół podominikański, zarazem przyznała 
miejscowemu proboszczowi fundusze po suppres- 
sji dóbr Domiaikanom przeznaeżone. 

W miejsce sześciu wsi za Niemnem leżących i 
poprzednio do tutejszćj parafji przynależnych, 
przydzielono tu kilka wsi z parafji mereckićj po 
lewój stronie Niemna leżących, oraz kościół filjal- 


po wieki wieków. Pierwsze znich, to jest pa- 
mięć pierworodnego grzechu; rodzi w nas po- 
korę, uznanie naszćj nicości i chęć zmazania 
z siebie tego przeklęctwa cnotą, zasługą i pra- 
cą: drugie, to jest pamięć utraconego raju, 
pamięć łaski Bożćj i bezpośrednich stosunków 
ze Stwórcą, rodzi w nas tęsknotę: za takiem 
samem szczęściem, tęsknotę tak głęboką i 
krwawą, że się nam daje uczuwać boleścią. 
Otóż jest i odpowiedź na twoje pytanie. Ale 
powróćmy do pierwszych ludzi. Owóż od te- 
go czasu, kiedy wypędzeni zostali z raju, ta 
tęsknota za bezpośrednią łaską Bożą, za wi- 
dzeniem Pańskiego oblicza, towarzyszyła im 
wszędzie i bezustannie. Tój tęsknocie usiło- 
wali oni zadość uczynić po wszystkie czasy; 
ale nigdy im się to nie udało! Najlitościwszy 
Ojciec przez swoje proroki wskazywał im cza- 
sem drogi ku temu; ale ci ludzie źli byli i nie- 
stateczni, i na żadnćj z wskazanych dróg nie 
wytrwali do końca. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Dodatek do Nru 204 Kroniki 


ny Kibisze, tak, że obecnie w parafji Liszków li_ 


uć 


X 
iy 


czy się wsi 26 i folwarków 11, dusz zaś kommu- 
nikujących przeszło 5000. Kościół w Kibiszach 
był niegdyś własnością Jezuitów mereckich, z po- 
wodu spustoszenia już teraz nie istnieje, a sprzęty 
z niego do Liszkowa przeniesiono. - 

Kościół drewniany parafjalny, który stał n 
wzgórzu wśród dawnćj wioski, wr. 1844 rozebra- 
ny został, 

Bibljoteka podomin'kańska, która podług aktu 
podawczego probostwa z r. 1825, składała się ze 
109 dzieł w różnych językach, już w r. 1837 po- 
szła w zapownienie i nikt od poprzedniego pro- 
boszcza takowej nie posznkiwał. 

W roku 1836 za Najwyższem przyzwoleniem, 
ustanowiono dom poprawy dla ©ęży demerytów 
świeckich calego królestwa, na który przeznaezo- 
no klasztor podominikański w Liszkowie. ľa po- 
trzeba przyspieszyła reparację murów klasztor- 
nych w zastosowaniu się do nowego instytutu, 
mającego w sobie mieścić 30 kapłanów, tia utrzy- 
manie których etatem przeznaczono złp. 59,000 
rocznie. 

Tym sposobem klasztor w Liszkowie odzyskał 
podobne do pierwotnego swego przeznaczenia, al- 
bowiem ża dominikanów był przytułkiem zakonni- 
ków podeszłych wiekiem i zużytych pracą, oraz 
domem pokuty dla braci rożwięzłych; następnie 
był miejscem pokuty dk kapłanów świeckich dye- 
cezji wigierskićj, późnićj avgustowskićj, wreszcie 
stał się domem kary i poprawy duchownycli świe- 
ekich całego królestwa. Lecz i to ostatnie prze- 
znaczenie odimieniło się, bo demeryci od lat kilku 
juź przeniesieni zostali do gubernji radomskićj na 
Łysą górę. ` 

Jak wielce zajmującą jest historja Liszkowa!?— 

Tu widzim naprzód Litwinów obwarowanych od 
napadu okrutnych Mongołów i do ostatnićj kropli 
krwi broniących swćj kochanej ziemi, — lecz tru- 
dno oprzóć się przemocy: wszystko więc co Żyje, 
pada na ofiarę ognia i miecza z zadowoleniem, bo 
na własn j ziemi życie się kończy, Dalój widzim 
świetny dwór xiążąt Erdziwilła i Mindowsa w no- 
wym zamku na zgliszczach mongolsko litewskich 
zbudowanym; ich rady o obronie kraju i rozsze- 
rzeniu granic litewskićj ziemi, potem vapad krzy- 
Żaków 1 ostatni upadek grodu Naujepile, którego 
ślady w szczątkach baszt, lochach : murach ped- 
ziemnych, oraz w górach olbrzymich ręką ludzką 
usypanych dotąd zostają. Wreszcie na placa li- 
cznych walk i na popiołach Zwicza, oraz stróżów 
jego wajdelorów, odradza się Liszków chrześcjań- 
ski, gdzie rządzą naprzód rusini Kopciowiei Gliń- 
sty, potem Radziwiłłowie z różnawiercami, po 
nich Frąckiewiczowie-Radzimińscy, Giblowie i Ko- 
słowie, po których Dominikanie stanowią epilog 
dramatu. Szkoda że pan Misierowicz w swym 
Przeglądzie augustowskim nié wskazał nam tego 
miejsca historycznego, przepelnionego treścią do 
pomysłów poetów i malarzy. 
„, Od Liszkowa ku północy o półtrzecićj mili, nad 
Niemnem, leży folwark rządowy Krykszłany. po 
htewsku Krykszlienej (chrzcielnica), gdzie odby- 
wał sę pierwotny chrzest Litwinów w tćj okolicy 
osiadłych, 

O milę ztąd ku zachodowi, przy dawnym trak- 
cie kowieńsko-grodzieńskim, w położeniu wzgór- 
kowatem nad rzeczką Serejką leży miasto Sereje, 
które gdy należało do Pruss, było handlownem i 
przemysłowem. Głównie wyrabiano tu płótna, 
piócienka i drelichy, oraz wyroby garbarskie; zaś 
w sklepach murowanych można bylo dostać roz- 
maitych towarów bławatnych i sukien. Miasto to, 
obok pięknego położenia, posiada dobre gruntą 
dla roluictwa, 3 jeziora zwane: Ażaryna, Pers i 
Pierdziuk, na opał w miejsce drzewa, o które nie 
trudno w pobliskich lasach rządowych, ma wła- 
sny torf w uroczyskach Poniurajść, Rykalnta i 
Pobatis, Jednakże ludność jego coraz się zmniej- 
sza, bo przed 50 laty dochodziła do 10.000 głów, 
a teraz zaledwie liczy 3,681, w tćj liczbie żydów 
1487, oraz ewangielików reformowanych około 
400, domów żaś jest murowanych 16 i drewnia- 
nych 243, w téj liczbie dwa kościoły, katolicki i 
ewangielicki, oraz synagoga żydowska. 


Czy był w Serejach fundowany r. 1537 kościół ' 


katolicki przez Jerzego Radziwiłła, jak to twierdzi 
Starożytna Polska p. M. Balińskiego, miejscowe 
akta nie wskazują; jest tylko dokument udowa- 
dniający fundację tutejszego kościoła przez Bogu- 
sława xięcia Radziwiłła koniuszego W. x. lit., któ- 
ry zapisem z dnia 29 września 1656 r. w Słucku 
sporządzonym hojnie uposażył probostwo tutej- 
sze. Zapis ten tak się zaczyna: 


= f = 

„W Imie Pańskie Atèn. 

_ Ponieważ czas pożerający, wyjąwszy cnotę y 
pismo, nie dopuszcza być wieczystym, przystać 
aby sprawy ludzkie, które pod czasem się dzieja, 
świadectwettń dostatecznem pisma potomnym cza- 
som były obwieszczone. Na wiekuistą tedy pa- 
miątkę y nieśmiertelność sławy naszey. my Bogu- 
sław Radziwiłł koniuszy W. Xwa littew. ż bożey 
łaski xiąże na Birżach, Dubinkach, Słucku y Ko- 
pylu ette. dziedziczny pań, ozuajmujemy wszem 
w obec, komu należy, iż my uważając potrzebę 
ludu naszego, aam od Boga powierzonego, kościół 
katolicki zafundować postanowiliśmy w dobrach 
naszych dziedzicznych, majętności nażwaney Še- 
reje; w województwie trockiem leżącey y xiędza 
przy onym osadzić, oraz też dochody, z których 
aby się mógł żywić, postanowiliśmy, ażeby chwa- 
ła Boska w kościele pilnie y porządkiem była od- 
prawowana, temuż kościołowi y jego teraźniej- 
szym yinnym następującym plebanom placów 
sześć w mieście Serejach na jurysdykę plebańską 
kościelną katolicką, poczynając od drogi, alias 
gościńca idącego z Kowna do Grodna, z lewey 
strony z domami ż ludźmi mieszkającemi y roze- 
szlemi męskiego białogłowskiego rodzaju y z po- 
tomkami, ich służbą wszelaką, powitnością z do- 
mami, grantami, włokami czterma w polach miej- 
skich na kaźdey zmianie licząc po cztery wloki, 
co czyni ze wszystkim włok dwanaście y morgów 
czternaście, różnie roztzuconemi, sianożęciami, pa- 
stewnikami muroźneni y błotnemi zaroślami. ż 0- 
grodami y wszelkiemi nadto wymyślonemi pożyt- 
kami wolnemi i t. d.” 

Dalćj fundator dozwala proboszczowi szynk 
trunków, wstęp do jezior i lasów; wrazie pożaru, 
obowiążaje sę kościół i plebanję odbudować i 
wszelkie reparacje dokonywać, W końcu dodaje: 
„chcemy zatym y zniewalamy (proboszczów), a- 
byście żywą pamięć przed Bogiem mieli za nas y 
sukcessorów naszych.” 

Ponieważ fundator był wyznania ewangielieko- 
reformowanego, ten zapis wszakże domyślać się 
każe. iż polityka tylko nakazywała mu być prote- 
ktorem dyssydentów, w duchu zaś sam mógł być 
istnym katolikiem, skoro tak religijnie publicznie 
się odzywał. 

Probostwo tutejsże było połączone niejaki czas 
z mereckiem, jak o tem przekonywamy się z akt 
urzędowych, w których czytamy, że dnia 13-go 
marca 1776 r: był proboszczem serejskim 1 merec- 
kim xiądz Jan Jerzy Hlebieki Józeffowicz kanonik 
katedr, inflautski, protonotarjusz apostolski, dzie- 
kan simneński. 

Gdy skutkiem czasu świątynia tutejsza podsta- 
rzala, rząd w r. 1853 wyznaczył na reparację jéj 
fundusz w ilości Rs. 1521 k. 57 i pół. 

Lasy naokoło Śerej położone, dawnićj ulubioną 
były kryjówką łosi, dokąd jeszcze i teraz zza Nie- 
mna przybiegają; jeziora okoliczne Duś, Metele, 
Obelia, Pasernikć i wiele mniejszych. wabily te 
zwierzęta do siebie dla ochłody i napoju; ztąd to 
w obrębie rządowym Bestrajgiszki do leśnictwa 
Nereje należącym, pomiędzy wsiami Mikobole i 
Paserniki rozciąga się okręg leśny, który Driedu- 
kalnis (łosia góra) jest nazwanym. 

Za Serejami na stronie północno - wschodnićj. 
niedaleko Niemna, przy drodze z Serej do folwar- 
ku Dziermieniszki, w okręgu lm obrębu Dziermie- 
piszki, jest grodzisko litewskie czyli ple, porosle 
Już grabiną, którego prawdziwe nazwisko jestnie- 
znane. 

Dalćj w tymże obrębie pod osadą podleśnego 
straży Staciszki, jest drugie grodzisko Ży/wu zwa- 
ne, porasle grabem, dębem, leszczyną, lipą. grusz- 
kami i mnóstwem końwalji Ta pile, chociaż nie 
była jedną z ważniejszych warowni litewskich, 
leży jednak w bardzo pięknem położeniu i ma so- 
bie właściwy urok pociągania do siebie każdego, 
kto umie ocenić piękno przyrody, a przytem wią- 
Żą się z nią rozmaite podania o. skarbach ukry- 
tych w łonie góry i o duchach strzegących wie- 
cznie tej warowni. 

Litwini tutejsi Dzirkami nazwani, pomiędzy so- 
bå mówią po litewsku, lecz w mastach i we dwo- 
rach, to jest z klassą wyższą. mówią po polsku; 
tym sposoŁem Litwin udowadnia, że kochając 
spokrewnionych pobratymców, nie wyrzeka się 
nauki od swych przodków otrzymanćj. Taka mi- 
łość zasługuje na wzajemność naszą, przez którą 
chętnie uczyć się winniśmy języka litewskiego, ja- 
ko krajowego. 


WYSTAWA PRZEMYSŁOWA 
W WARSZAWIE. 
(Ciąg dalszy.) 
(Patrz Ner Kroniki 202.) 
VI. 
Narzędzia fizyczne, matematyczne i t. p. 

Po robotach ślusarskich, przejdziemy do wyro- 
bów puszkarstwa inożownietwa. Co dö pierwszych, 
powiemy tylko, że jedńe zakłady rządowe wyró- 
bu broni palnej w Tule, Iżowie i Siestrofeeku, 
miały czem popisać się na naszej wystawie. Broń 
przeż nie wystawiona, czyńi zadość wszystkim 
żądaniom każdego respective giłtunku, a ceńy jëj 
tak przystępne, źe żaden prywatty fabrykant tie- 
tylko ż niemi konkurować, ale nawet zbliżyć się 
do nich nie byłby w itiożności. 

Z naszych fabrykantów, dwóch tylko wystąpi- 
ło ze swemi wyrobami broni myśliwskićj. Firma 
K.iJ Bekker (dawnićj Bekker i Rauszer), tudzież 
firma Koczy i Jachiimek. Każda z nich dała po 


kilka sztuk bardżo ozdobnej i kosztownej btóńii, * 


ale piękne lufki stanowiące podstawę dobroci bro- 
ni, nie są krajowego wyrobu, cżego i trudno by- 
loby tu wymagać, gdzie tiajpierwsza w kraju fa- 
bryka ledwie produkuje i pozbywa rocznić za 
15,000 rsr. wyrobów, które pojedynczo po kilka- 
dziesiąt i paręset rubli kosztują. Tylko fabiyki 
en gros, dostarczające wyrobu swego pojedynćżym 


puszkarzom, mogą przedsiębrać wyrabianie luf, . 


szczególnie też pięknie dziwerowanych; fabryka 
wyrabiająca i przedająca én dółaił, nie może się 
zarpnąć na to. Nasze puszkarskie zakłady móją 
przynajmnićj tę zasłagę, że dają broń wybofnie 
wykończoną, a zasługa ta must być bardzo wyśo- 
ka, kiedy pomimo wygórowanych cen, fabryka ña- 
sze na brak odbytu skarżyć się nie mogą i w ogó- 
le korzystnie procentują. 

Broń sieczna i nożownictwo stykają się bezpo- 
średnio z puszkarstwem. I w tćj kategorji nie bar- 
dzo popisaliśmy się na tegorocznćj wystawie: Je- 
den tylko z warszawskich nożowników wystąpił 
z swemi wyrobami, które ża to pod względefń ð- 
zdobnćj roboty i wybornego materjału w ostiżach, 
bardzo były chwalone. Ale wyroby fabryk fós- 
syjskich zagłuszyły zupełnie i wielością i rozmai- 
tością wyrobów, naszego jedynego reprezentatita. 
Kilka fabryk, po największój części z Niżegoródz- 
kićj gubernji, przysłało na wystawę naszą wielkie 
mnóstwo wyrobów nożowniczych, a narzędzia 
chirurgiczne z zakładu St. Petersburgskiego, nie 
miały obok siebie żadnego rywala. 

A moglibyśmy byli wystąpić do walki w zawo- 
dzie tój najwyższćj gałęzi nożownietwa, bo nam 
na reprezentantach jego nie zbywa i nie pojmuje- 
my, dla czego tak znakomite fabryki, jak pp. Gu- 
stawa Manna, Gerlacha, że już inne mniejsze po- 
miniemy, nieuznały ża powinność swoją wystą- 
pić w szranki i skruszyć kopję za honor krajowój 
fabrykacji. W wielu innych gałęziach przemysłu 
ubolewać nam przyszło nad usunięciem się na- 
szych rycerzy z tego pola spokojnych, a zawsze 
zaszczytnych turniejów, ale nigdzie ten brak o- 
brońców nie był nam tak boleśny, bo w zadnój 
może gałęzi rękodzieluictwa nie znaleźlibyśmy re- 
prezentantów, na których moglibyśmy z tak zů- 
pełną pewnością zwyciężtwa liczyć; jak dwie po- 
wyżćj wymienione firmy. Mamyż sądzić, że od- 
dział instrumertów chirurgicznych został zanie- 
dbany w tych fabrykach, mamyż przypuszczać, 
że w chwili kiedy dobroczynna laska Monarchy 
pozwala naszćj młodzieży w rodzinnych murach 
kształcić się na chirutgów i lekarzy, narzędzi po- 
trzebnych dla tych przyszłych zwolenników Eskü- 
lapa, przyjdzie nam szukać zagranica? Niechce- 
my przypuszczać tak niepomyśinćj konjunktury i 
wolimy raczćj to niestawienie się do apelu ze stro- 
ny naszych tak słusznie słynnych fabrykantów, u- 
ważać tylko za jednorazowe zapomnienie się, ajnie 
za zupelna dezercję. 

Zeby już raz ż żelazem i ze stalą skończyć. rzu- 
cimy jeszcze okiem na wyroby druciane p. Neu- 
mana z Warszawy, jako to: płótna metalowe, mo- 
sięźne, żelazne, angielskie do suszenia słodi, szpil- 
kı różno-gatunkowe, maszynę do czyszczenia zbo- 
ża, formy do czerpania papieru, znak wodny do 
tegoź i t. p. iwspomnimy o płochach tkackich wy- 
robu p. G. Ehrenkrantz ze Zgierza i p. F. A. Żyl- 
cow z Moskwy; wyroby te odznaczają się dokła- 
dnością obok taniości. 

VII. 
Odlewy. —Zlolmictwo i jego surrogaty.— Wyroby 
Jubilerskie. 

Parę miesięcy dopiero temu, jak mówiąc o gał- 

wano-plastyce, napomknęliśmy, że sztuka ta w rę- 


~. kach umiejących ją wykonywać, przeznaczoną 
~ jest zastąpić wkrótce kosztowny odlew i roboty 


koło jego wykończenia, dwie okoliczności, dla 


których dzieła sztuki, kopje arcydzieł rzeźby, do- 
tąd stosunkowo bardzo są drogie. Na wystawie 
mieliśmy dowody, jak dalece pożądanem byłoby 
wprowadzenie galwanicznego kopjowania rozmai- 
tyeh metalówych dzieł sztuki, które dotąd dla sa- 
méj tylko bardzo zamoznćj publiczności są przy- 
. stępne, bo odlew bronzowy, opracowany ręcznie 
po odlaniu, musi być koniecznie kosztownym, 
dwie te operacje bowiem, przy niełatwo topliwym 
itwardym bronzie, przy potrzebie zazwyczaj ka- 


Żdorazowego przygotowywania formy, wymagają 
wydatku, czasu i eyzelerskićj roboty; w ostatnich 


' ezasach starano się zniżyć koszt tego rodzaju ro- 
_ bót, zastępując bronz cynkiem, tańszym, topliw- 
_ szym i łatwićj dającym się obrabiać; takie wyro- 
„by stosunkowo znacznie są tańsze od bronzowych, 
a bronzowane galwanicznie, wyjąwszy niźszćj war- 
` tości na stopienie, w niczem nie ustępują tamtym, 
ale jeszcze przy nich tyle jest roboty, że bardzo 
tanio wypaść nie mogą; mianowicie gdy trzeba 
_ drogo zapłacić za oryginał czyli pierwszy model 
zagraniczny, lub za pomysł i wymodelowanie kra- 
Jowemu artyście. 
_Te wszystkie niedogodności i finansowe ich 
skutki, uciążliwe dla kupujących, starała się ile 
- możności usunąć tutejsza fabryka tego rodzaju 
przedmiotów, p. Karola Mintera. Fabryka ta od 
lat trzydziestu istniejąca, z początku, jak sobie 
przypominamy, ciągłem przypomina.iem się pu- 
bliczności, przez częste doviesienia w pismach pe- 
rjodycznych, a szczególnie w Kurjerze, starała się 
zainteressować jak najliczniejszą publiczność, za- 
chęcić przez dobrą robotę i ceny ile możności 
przystępne, a dziś mając juź ustaloną wziętość i 
nieustanny odbyt, może bez zbytnich: poświęceń 
obniżać ceny przedmiotów częstszego pokupu, bo 
w zakładach stojących na ciągłym obrocie pienię- 
dzy, ważniejszym jest częsty, ciągły, mały pro- 
cent, niż kiedyniekiedy grubszy zarobek. 

To też fabryka p. Mintera szczególnie odzna- 
cza się umiarkowanemi cenami i na odbyt skar- 
Żyć się nie może. Nie same też odlewy metallowe 
stanowią jéj zajęcie, chociaż to najznakomitsza 
jéj gałęż. Pan Minter. pierwszy na wielką skalę 
zaprowadził u nas wyrób przedmiotów blachar- 
skich lakierowanych i doprowadził tę część swo- 
jéj fabryki do świetności równającćj ją z zagra- 
nicznemi. Na poprzednich wystawach fabryki 
rossyjskie konkurowały w tym zawodzie z pa- 

„nem Mintrem, tym razem niewidzieliśmy nie pra- 
"wie tego rodzaju wyrobów z tamtych okolic. 
"W którymże domu nie znają nazwiska pana Min- 
tera, z tych setnych zabawek dziecinnych, w któ- 
„rych niewyczerpanym jest co do nowych pomy- 
słów własnych, lub naśladowania i przyswojenia 
nam zagranicznych, a ileż to ważniejszych domo- 
wego gospodarskiego użycia przedmiotów, upo- 
wszechniło się i stało się nieodbicie potrzebnem 
w naszych gospodarstwach, przez to że jefabryka 

_ Mintera dobrze odrobione i za nizką cenę dostar- 
czala. Wiele bardzo tego rodzaja wyrobów do- 
starczają różne inne fabryki, idąc za danym przez 
p: Mintera przykładem, wiele jeszcze stanowi jego 
wyłączność, bo wspólzawodnicy nie mogą mu 
dotrzymać placu w dobroci i taniości. Obok co- 
raz wzrastającćj konkurencji, fabryka p. Mintera 
nietylko nie ścieśnia swojćj działalności, ale ow- 
„szem coraz ją bardzićj rozszerza i co chwila coś 
nowego a uźytecznego z jéj warsztatów wychodzi. 

Wyroby fabryki p. Mintera, z powodu swćj ró- 

źnorodności, w różnych ustawiono miejscach, itak: 
przy wejściu na schody znajduje się bukiet kwia- 
(tów. sztucznie z blachy wyrobionych, stanowią- 
„cych wodotrysk; daléj na schodach odlew cyn- 
kowy, dziewczynki bawiącćj się z papugą, Tryto- 
na przeznaczonego do wodotrysku, i wazonu 
w stylu gotyckim; — w sali głównćj jest garnitur 
‘mebli ogrodowych, dalćj fotel i krzesła w stylu 
bogatym, przyozdobione odlewami i okryte dy- 
wanem, oraz kwiatarki ozdobne; na etażerce pi- 
ramidy środkowćj, pomniki z odlewów brązo 
wych Kazimierza Wielkiego, Henryka Łagodnego 
i Kazimierza Jagiellończyka, oraz ‘gruppa Ledy 
z łabędziem i statueta czerkiesa; z odlewów cyn- 
kowych statueta Piotra Wielkiego i pomnik Ko- 
pernika w Toruniu, gruppa pasterza napadnięte- 
-80 przez panterę, i genjusz siły; przy ostatnióm o- 
knie tejże sali, z odlewów cynkowych jest wiel- 
kich rozmiarów figura Chrystusa Pana. na krzyżu, 
oraz posągi Najświętszćj Panny, św. Jana ewan- 
isty, aniołów i dzieci modlących się, krucyfix 
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z odpowiedniemi kandelabrami, chrzcielnica i 


cybocjum w stylugotyckim. dalćj gruppa chłop- 
czyka z łabędziem do wodotrysku, chłopczyk ba- 


wiący sięz wiewiórką, oraz grappy mniejsze na 
kominki, jako to: amazonka z tygrysem, pasterz 
spoczywający na jeleniu, para koni, pinczer it. p. 
Tu znajdują się też odlewy metallowe, galwani- 
cznie brązem powleczone, statuetek Batorego, Ja- 
na III, Czarnieckiego, Zólkiewskiego, Kochanow- 
skiego i Karpińskiego, oraz 24 popiersia znakomi- 
tych mężów, nareszcie szereg sprzęcików do ze- 
garków i zapałek, popielniczek i małych przyci- 
sków; z brązów znajdują się tu pomniki Mieczy- 
sława Igo, Bolesława i Anny Jagiellonki. Grek 
według Byrona, przyciski różne, płaskorzeźby sie- 
dmiu królów, Piusa IXgo, oraz pp. Kaczkow- 
skiego, Antoniego Kątskiego, Kraszewskiego, xię- 
cia Kazimierza Lubomirskiego, Syrokomli i Wój- 
cickiego, nareszcie. latarnie ścienne gotyckie, 
świeczniki ścienne, żyrandole i bogaty przedko- 
minek mechaniczny, którego promienie za przy- 
ciśnięciem odpowiednich sprężyn, roztwierają się 
lub składają; przy tymże są sprzęty kominkowe 
w oprawach brązowych złoconych. 

Z samego tego wyliczenia pokazuje się, jak ró- 
źnorodna jest produkcja tćj fabryki, a z liczby 
przysłanych na wystawę przedmiotów, widzim 
jak ona pojmuje myśl i cel wystawy. Widocznem 
też było zajęcie zwiedzających wystawę, których 
zawsze liczne gruppy skupiały się koło gusto- 
wnaie urządzonego zbioru tych rozmaitych arty- 
kułów, a ciekawość, z jaką dopatrywano przy 
każdym przedmiocie naznaczonćj nań ceny, zapo- 
wiada fabryce nieomylną korzyść z tego publicz- 
nego popisu. Wazon kwiatów z blachy urządzo- 
ny tak, że licznemi otworkami wytryskała z nich 
woda w otaczający go wodozbiór, ślicznie przy- 
strojony kwiatami exotycznemi braci Hoser, za- 
trzymywał choćby najbardzićj śpieszących się do 
sal górnych. 

Fabryka pana Roberta Bohte, o którćj wspo- 
minaliśmy już pochlebnie, mówiąc o wyrobach 
rolniczo-przemysłowych, przedstawiła kilka grupp 
zwierząt, według wybornych wzorów zagranicz- 
nych, odlanych z bronzu.. Pan Trouvé- dał kilka 
ładnych postumentów do zegarów z bronzu zło- 
conego i kandelabry. Pan Drews także dwa kan- 
delabry z figarami rycerzy średniowiecznych, gal- 
wanizowańie złotem. Jak na naszą konsumcję 
przedmiotów, które użytkiem i ceną swoją należą 
do zbytkowych, przyznać musimy, że fabryki te- 
go rodzaju okazują wielką działalność, co im za 
zasłagę prawdziwą policzyć należy.. 

Wyroby srebrne przedstawione: były na naszćj 
wystawie przez jednego tylko pana Karola Mal- 
cza z Warszawy i jednego także p. Gubkiua z Ce- 
sarstwa (z Moskwy). Pierwszy dał przedmioty, 
które wszędzie, nietylko na wystawie, mile bywa- 
jə widziane, bo samowar, puhary, tace, miednice, 
lichtarze, ceukiernice i t. d. srebrne, to rzeczy bez- 
względnie tak piękne dla samój swojćj wartości, 
że już nawet na formę można nie zwracać uwagi. 
Widocznie pan Malcz nie robił nic na wystawę, 
dał tylko to, co się u niego w sklepie ciągle na 
sprzedaż wystawia, i co mianowicie w grubszych 
sztukach nie codzienny ma odbyt, nie może zatem 
stosować się do mody. Dla tego też wyroby pa- 
na Maleza przypominają dawne rysunki i formy, 
widziane juź niejednokrotnie tu i owdzie i nie ma 
w nich tego przepychu i wykwintu, jakiemi arty- 
ści złotniczy Paryża, Londynu i Wiednia popisy- 
wali się na loudyńskićj i paryzkićj wystawie. 
W ogóle u nas, przy coraz większój zamożności 
ogółu, robota łyżek, noży, wadelcy, cukiernie, 
kubków i nalewek, może iść bez przerwy, ma nie- 
zawodny ciągły odbyt, ale grubsze sztuki! robią 
się zwykle tylko na obstalunek, albo na przyo- 
zdobienie sklepu, i najczęścićj długo go zdobią, 
nim komu mogącemu je zapłacić wpadną w oko, 
dla tego powtarzamy jeszcze, że nie możemy mióć 
to za grzech fabryce p. Małcza, źe w wyrobach jéj 
nie było nowćj modnćj formy. (d. c. n.) 


LISTY ZE STEPÓW KIRGIZKICH. 
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BOD dw. 
0j-dżaj-lau w górach Ałatanskieh 
Dnia 27 Czerwca 18946 roku. 

Kochana Mamo! W ostatnim liście pisanym 
z nad! brzegów rzeki Sarym-sakty, uskarżalem się 
na długą przerwę w naszych europo-azjatyckich 
rozmowach, stanowiących jedyne szczęście, jakićm 


la opuszczenia olbrzymiego Ałatan; już stracilem 


mi los cieszyć się pozwolił. Już zbliżała się chwi- 


nadzieję otrzymania droższych nad wszystko wie” 
ści o zdrowiu waszem, gdy w tem zwrócone oczy 
moje ku wierzchołkowi góry, stojącćj na drodze 
do Ajaguzy, ujrzały pył i wkrótce potem koza- 
ków spuszczających się na dolinę. Każdy z nas 
pobiegł na ich spotkanie, lecz wątpię, czy kto wró- 
cił pod swą jurtę z taką radością jak ja, otrzyma- 
wszy list mamy. Zaspokojony o jej zdrowiu i re- 
szty rodzeństwa, zapomnialem o wszystkiem co 
mnie boli i z wesołem sercem Żegnam kirgizkie 
Alpy, w których kilkanaście dni spędziłem naj- 
przyjemnićj, i które przenosiły mnie co chwila 
w błogie czasy mojćj podróży po Szwajcarji i 
Italji. 

Siedmnasty rok temu znajdując się w Medjola- 
nie, opisywałem mamie igrzyska ludu, odbyte przy 
mnie w obszernéj arenie amfiteatru, pod blękit- 
nym namiotem lombardzkiego nieba, w obec kil- 
kunastu tysięcy kobiet i dziewic znad czarownych 
wybrzeży Como i Lago-Maggiore. Dziś rzucony 
losem w odległe i nieznane Europie strony, skre- 
ślę oile mi czas pozwala kirgiska Bajeę, której 
bylem świadkiem w Dzite su, to jest siedmio rze- 
cznym kraju. 

Noc pokrywała jeszcze gęstym lasem obrosłe 
boki niższych piątr Ałatan, kiedy już kilka dzie- 
siątków baranów, bydła i koni, padło pod nożem 
rzeźników. Po czterykroć w pięćdziesięciu kotłach 
gotowano mięsiwo przeznaczone dla gminu. ;Bu- 
charski kucharz urządzał piław z baranią tłusto- 
ścią, kiszmyszem i urukiem, pokarm wyższej tyl- 
ko klassy n Kirgizów. W ogromny"h skórz"nych 
sabach i tursukach, z sąsiednich aułów zwożono 
kumyż i ajran. Nareszcie, wstało słońce i w calym 
blasku uśmiechnęła się dolina, skropiona wodami 
pięcio-ramiennćj Lepsy, szumiącćj w cieniu stule- 
tnich topoli. Z wierzchołków gór, z wąwozów, 
z każdego zakątka, zaczęli ściągać Kirgizynaswych 
malych lesz dzielnych koniach, w różno-barw- 
nych ubiorach i różno-kształtnych czapkach i koł- 
pakach. 

O dziewiątćj Bij poważny wiekiem, odziany 
w kolczugę, przyjechał przed jurtę pogranicznego 
naczelnika i zsiadłszy z konia, zatknął w blisko- 
ści jéj chorągiew, obok którćj stanął na straży 
z dobytym pałaszem. Wkrótce na plac otaczający 
nasz obóz, z krzykiem rozdzierającym uszy Aj gaj 
i w największym nieporządku włleciało trzystu 
z górą jeźdzców, uzbrojonych w piki o piętnaście 
stóp długie, turki, gwintówki, mułtyki, abjałty, 
czopary, sujuły, łuki i t. p. Dziezy tćj przewodni- 
czył, sławny kirgizki bohatyr, sułtan Barak, mąż 
swoją postawą i twarzą, przypominający dawnych 
hetmanów Zaporoża. Żylastego karku jego, żaden 
mistrz ściąćby nie zdołał. Cały wycięty jak z gra- 
nitu, w siedmnastym już roku podnosił głaz o- 
gromny, leżący na mogile swego przodka, a dziś 
w trzydziestym piątym jedną ręka dźwiga fortecz- 
ne działo z kołami. 

Za pięknych dni swoich, zebrawszy pięć tysię- 
cy Kirgizów, zbił na miazgę Jusunów, ród Wiel- 
kićj hordy; w jednćj rozprawie sam siedmiu nie- 
przyjacioł położył trupem, a w roku przeszłym na- 
padnięty przez trzech zbrojnych barantowszyków, 
nie mając nie prócz kamczy (1), tak ich dzielnie 
poczęstował, że ledwie z życiem uciekli. Dziś 
ten bohatyr stepowy cichy jak baranek, spokojnie 
rządzi Siwanowcami, odznacza się ścisłym wymia- 
rem sprawiedliwości i celuje między innemi sułta- 
nami, zdrowym rozsądkiem, wymową, a nawet 
nauką, albowiem umie czytać i pisać po tatarsku. 


Pod wodzą jego, przed zatkniętą chorągwią prze- 


ciągały jeden po drugim oddziały różnych rodów 
kirgizkich, zatrzymywały się na kilka chwil przed 
pogranicznym naczelnikiem, a potem puściwszy 
się w czwał, pędziły na złamanie karków, wrze- 
szeząc z całego gardla hasło swego rodu, np. A- 
błaj! Kaptagaj! Barak! Gdy ostatni oddział opu- 
ścił plac przeglądu, główno-dowodzący sułtan u- 
brany w ponsowy chałat bramowany zlotem, w bo- 
gatćj czapce bobrowój, zdjął wiszącą przez plecy 


„długą jak sosna gwintówkę, wykrzesał ognia i za- 


paliwszy lont, wystrzelił z nićj na cześć rządcy 
średnićj hordy. Potem rozdzieliwszy swe wojsko 
na dwie połowy, dał nam obraz kirgizkićj bitwy 
odznaczającćj się dziwnym nieporządkiem i wrza- 
skiem, który przywiódł mi na pamięć tedwawier- 
sze z Walter-Scota: 
„Jakby djabłów trzeda wściekła, 
Zaszczekała rykiem piekła.* 
Dlugo okoliczne góry odzywały się echem tćj 
bitwy w połdzikiego ludu. Tymczasem nadeszło 
południe a z nim upał aiedozwałający się wychy- 


(1) Bizun—nahajka. 
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lić z jarty. O godzinie cźwartćj zaledwie mogli- 
śmy wyjechać na miejsce przeznaczone dla bajgi. 
U podnoża olbrzymićj mogiły usypanćj z kamieni, 
kryjącćj zwłoki niewiadomego Kirgizów bohaty- 
ra, stało kilka jurt okazałych swoją wielkością i 
ozdobami, a obok nich w pośród pik syme- 
trycznie zatkniętych w ziemię, kilkadziesiąt na- 
miotów różnego wzrostu i barwy. Krocie Kirgi- 
zów okrywały mogiłę i całą przestrzeń zakreśloną 
dla igrzysk. W głównćj jurcie wyslanćj kobierca- 
mi i malowniczemi tekimetami, siedziała arysto- 
kracja średnićj i wielkićj hordy. Po odmówionćj 
przez osmdziesięcioletniego mułłę modlitwie, za- 
czął się traktament. Herbata, piław, baranina, ku- 
myz szły z kolei jedne po drugich. Tymczasem 
z osobnćjjurty,napełnionćj pod wierzch'prawie sto- 
sami końskiego i innego mięsiwa, dwudziestu Kir- 
gizów bosych i w półnagich, o miedzianćj piersi i 
twarzy roznosiło dla gminu pokarm z którego 
w okamgnieniu stosy tylko kości pozostały. Gla- 
dniejsi lub łakomsi kładli za nadrza łeb barana lub 
nóżkę kobyły, upominając się o udział w powsze- 
chnćj biesiadzie po razy kilka. Tukrzyk, wrzawa, 
rwetes niepodobny do opisania; tam przeciwnie 
poważne grono sułtanów i Bijów, gdyby koło se- 
natorów dawnego Rzymu, siedziało z całą godno- 
ścią właściwą swemu wiekowi i znaczeniu wnaro- 
dzie. Nie było tu prawie żadnej rozmowy, albo- 
wiem całe zgromadzenie przysłuchiwało się im- 
prowizacji młodego i przystojnego trubadura. — 
Wieszcz teu z ojca i dziada, jak bard kaledoń- 
skich klanow, w dziesiątym już roku życia opie- 
wał każdy przedmiot który się jego oczom przed- 
stawiał, a dziś wzbogacony wiadomościami jakich 
mógł nabyć w stepie, pełen, imaginacji, z niesły- 
chaną łatwością i wprawą, śmiałymi natchnionym 
głosem, spiewa po kilka godzin z rzędu w przed- 
miotach waźniejszćj treści; cały zajęty swoją im- 
prowizacją, wpada w zacawycenie prawie; a wszy- 
scy słuchają go z uniesieniem. Głośne barekieldy! 
barekieldy!! przerywa tylko jego śpiewy i nim wyj- 
dzie z jurty; konie i chałaty zamiast laurów wień- 
czą skroń poety. Imie jego Urunbaj, lecz dość o 
nim... 

Przypatrzmy się konnym wyścigom.—Oto na 
pagórku wbita pika, oznacza początek mety, dru- 
gi jéj koniec o wiorst dziesięć, meta do przebieże- 
nia nie wielka, zwłaszcza dla kirgiskich biegu- 
nów, lecz trzeba lecieć tam i napowrót po górach 
idolinach, i to w upał, z którym tylko libijski 
walczyć śmiałby o pierwszeństwo. Dwudziestu 
malców, na dwudziestu białych jak śnieg ałatan- 
ski koniach, puściło się w zawód. Tuman kurza- 
wy zakrył ich w okamgnieniu przed naszemi oczy- 
ma; chwilką tylko mignęli na szczycie przyległej 
góry, i jak błyskawica zniknęli—nastąpiło po- 
wszechne niecierpliwe oczekiwanie powrotu, lecz 
nim upłynęła godzina, znowu na górze mignął or- 
szak lecących pygmeów i jak lawina spadł na do- 
linę. Znowu tuman kurzawy zakrył w swym cie: 
mnym obłoku i jeźdzców i koni, lecz już blisko 
meta—już ich widać! lecz kto z nich pierwszy do- 
bieży— piki? Wszystkich oczy zwrócone ku nim, 
wszystkich myśli zajęte jednym tylko przedmio- 
tem wygraną. Nakoniec staje u mety spieniony ru- 
mak—i okrzyk powszechny przyznaje palmępier- 
wszeństwa, szczęśliwemu właścicielowi jego suł- 
tanowi Kuszbekowi, który natychmiast pierwszą 
Sułtan Buleń, bije Tana i Ku- 
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nunbaj których konie w ślad za pierwszym do- 
ścignęły mety, mniejszych wartości pryzami cie- 
szyć się musieli. O piątą wszczął się spór między 
dwoma właścicielami koni, z których każdy ro- 
ścił sobie prawo do zwycięztwa; lecz wrzask okro- 
pny jaki z tego powodu napełnił powietrze, 
uspokoił w krótce sułtan Barak. Wysłuchawsży 
z najzimniejszą krwia obu kirgizów, żelazną swą 
pięścią palaął w pysk jednemu znich tak dzielnie, 
że ten jakby piorunem rażony staną! w osłupieniu, 
a drugą ręką rozdarłszy na dwoje sztukę chm- 
skićj matecji, rzucił im pod nogi. Wyrok Herku- 
lesa przyjęty był bez najmuićjszego szemrania i a- 
pelacji. Bajga ta zakończyła się walką o pierw- 
szeństwo sił ciała, i dostawanie zębami pieniędzy 
z misy nalanćj kumyzem, wrzuconych do nićj. — 
Smiech powszechny towarzyszył nieprzestannie 
tćj ostatnićj operacji, która aż do zachodu słońca 
rozweselała niższą i wyższą klassę Kirgizów. Gdy 
ostatnie jego promienie, skryły się za góry opu- 
śeiliśmy plac igrzysk; tłamy ludu siadłszy na koń, 
rozpierzchły się na wszystkie strony; nastąpiła ci- 
chość przerywana tylko krzykiem orłów, kroków 
i jastrzębi, kłócących się z sobą o szczątki naro- 
dowej uczty kirgizkićj, lecz i tych za nadejściem 
chwili wieczornćj modlitwy w naszym obozie, ro- 
sproszył w góry i lasy niesłychany tu nigdy, 
grzmot działi trzask rac ognistych pękających 
w powietrzu. . A. J. 


DONIESIENIA. 


Xięgarnia A. Wowolechkiego przy rogu ulic 
Krakowskie-Przedmieście i Senatorskićj, wprost ko- 
lumny Zygmunta Nr 475, otrzymała nowe dzieła: M. 
Sobieszczański: Przewodnik po Warszawie z planem 
miasta i 1Ocin rycinami kop. 50. Szkice i obrazki, se- 
rja Isza, zeszyt l i2 z prenumeratą na 12 zeszytów 
rs. 3, A. Niewiarowski: Galerja konkurentów i konku- 
rentek, kop. 70. J. I. Kraszewski: Pamiętniki Jana Du- 
klana Ochockiego, t. 4 rs. 6. Dickens: Wspomnienia 
sieroty, 2 t. rs. 2 kop. 40. W. Dawid: Wiadomość o 
kościołku katolickim w Diszlagarze na Kaukazie, kop. 
20. E. Werderowski: Niewola u Szamyla rodzin xięcia 
Orbeliani i xięcia Czawczawadze 2 t. rs. 2 kop. 50. — 
Powyższa xięgarnia zaopatrzona jest w xiażki szkolne 
na wszystkie klassy do Szkół w Królestwie Polskiem, 
przyjmuje również na wymiany używane na nowe. 


(Nr 331—1). 


BAUNSCHEIDTYZM, 


W skutek umowy przed Królewsko-praskim nota- 
rjuszem, p. Eilender w Bonnie pod dniem dzisiejszym 
zawartćj, upoważniłem, niźżéj podpisany kupca, pana 
p. Jerzego Lotha w Warszawie, do wyłącznćj 
sprzedaży narzędzi zdrowia przezemnie wynalezionych 
Eebenswecker zwanych, wraz z olejem do te- 
goż przynależnym (oleum Baunscheidtii) w obrębie Ce- 
sarstwa Rossyjskiego i Królestwa Polskiego, aby cier- 
piącćj ludzkości i w tamtejszych krajach moim praw- 
dziwym środkiem leczenia przyjść w pomoc, takowy 
w łatwy sposób dostawiać i skutecznie fałszerzy do- 
chodzić. 

Przez innego kogobądź sprzedawane exem- 
plarze moich narzędzi zdrowia są fałszywe. 

Endenich pod Bonem w Prusiech Reńskich, 

dnia 2 Maja 1857 r. 
Karol Baunscheidt, 
wynalazca naturalnego sposobu leczenia (,„Baun- 
scheidtyzm'') oraz narzędzi Lebenswecker zwanych. 


(Nr 333—1). 


HOTEL EUROPEJSKI 


dawniej 
Gm MT EE M ZA AHA ZA. 
w WARSZAWIE 
PRZY PLACU SASKIM I KRAKOWSKIEM - PRZEDMIEŚCIU 
otwarty od 4 Stycznia 1857 roku. 


zn R O EN 


Łóżek sto pięćdziesiąt. 
Omnibus do przywożenia gości z kolei 
żelaznej. 

Fiaretki do jazdy miejskićj. 
Faąpiele w botelu. 

Woda wiślana na wszystkich piętrach. 
Stół współny (Table d'hóle) o godzinie EW PA 


druserm J. £ 


w nara. — Wo 


Jedzenia à ?a carte o każdej godzinie dnia 
8 ina francuzkie i węgierskie w naj- 
lepszym gatunku. 

Usługa na sposób zagraniczny. 

Ceny numerów stałe, od kop. Sr. 69 (złp. 4). 
do rsr. 4 (złp. 26 gr. 20). 

(Nr. 42. — 37.) 


ino drukować. — Warszawa ona 46 liyea (7 Sierp iav 1557 r. — Starszy cenzor, F. Bobieszczań ski. 


Pół-imperjały rossyjskie . . . . à WISE S121 
Dukaty holleuderskie nowe ważne A and Z 
Papiery. 
Obli. skar. (4%) za 100 rs. (oprócz kup.) | 88 | 26 | 88 | — 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4%) | — | — | — | — 
"Listy zastawne białe Il okresu (oprócz 
kuponu) (4%) za 100 złp. | — | — | — | — 
Listy zastawne białe II okresu (oprócz 
kuponu) (4%) . . . zadórs, | 14 | 68 | — |i— 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) (4%) „ . « «21 - — | e 1" T< 
Cert. banku na obl. cz. lit. A na 300.zł. | — | — | — | — 
2 r lit. B. na 200 zł. bez proc. | — | — | — | — 
5 à w proceutowe. (5%) | = | — 4 — | — 
Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. | — | — | — | — 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprócz kuponu (5%) <- + + + 110] 90 | 110] 65. 
2 ń F z roku 1855 | 111} 90 | — | — 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- ; 
skiego dróg żelaznych, praemium, . - - | — | — | — | — 
OQbligi W spółki Żeglugi Parowćj w Króle- 
stwie Polskiem (5%) za ra- 750 | 742] 50 I — | — 
Wexie. | | 
Berlin "i s . « - 100 Tal. ,2-M.| 95 | 40 | 95 [17% 
„ we sgjek + 15100 Tala |ke: te] o slip SE 
Gdańsk > NE, 7100308 12 M.| SZR = 
wo». deja: w, „AUGPTalE ker tej i=EJRZZ PZ 
Hamburg . . - . . 300 BMk; |2 M.| 144, 60 144 
Londyn „. + « . « 1Ft. St. |3M.| 6 | 358 | 6 
Moskwa « « . a o 100Rs. Jk- t.| 99 | 33 | = 
Petersburg . . - - 100Rs. JEMP 99 | 33 | — 
x 0, m] 0 „11400:Rs. - |k,s$el — | o<> | == 
Paryż . . - « . . 300 Fran.|2 M.| 76 | 26 | 76 
padaje 0.2.2. 800 Franzjl M.) — —|=| 
Wiedeń . . . 150 Zł. R.|2 M.| 93 | — | 92 i 
Wrocław ~ . 100 Tal. |2 M.| — | — | —l 


'— Warszawiacy i llreczkosteje. 


Pomiędzy innemi wodami mineralnemi, które w kró 
tkich przerwach ciągle koleją żelazną mnie dochodzą, 
(co oryginalnemi świadectwami udowo !nić mogę), odó+=- 
brałem i Kissingen Ragozzi w mniejszych i większyche 
bańkach, o czem mam zaszczyt zawiadomić WW, Do-- 
ktorów i Szanowną publiczność. —Dr T. Heinrich w do- 
mu Petiskusa, obok klasztoru XX. Reformatów. » 
(Nr 332—1). 
RZZZERZEZIDZDILNWZ DIL ZLOLZCZ 

Mając wyłączną ageuturę czyli komiss brania obsta- j 
lunków w Królestwie Polskićm, jakotćż pogranicznych 
prowincjach Cesarstwa od słynnej w całój Europie 


AGATKI 


PP. ESSCHER WYSS Ś COMP. Z ZURICH. 
(w Szwajcarji) na M-chiny- różnego rodzaju, jako to: 0f 
Machiny i kotły parowe, Niachiny do fa- 
bryk papieru, do fabryk bawełnianych, 
do mielenia zboża, do parowych i in- 
mych okrętów, jako tóż kompletne paroe 
we statki, i t. d., 
upraszam szanownych reflektantów na takowe, aby 
swe obstalunki lub zapytania tak justnie jak i pi- 
śmienme dc mnie składać raczyłi, gdzie bezzwłocznie 
wszelkie bliższe objaśnienia, ceny i obrachowania jak $ 
najakuratniejsze, udzielane być mogą, — Józef Hoche: 
dlinger, ulica Przejazd Nr 649. (Nr 95.—5.) 0 
WDZIZZIZZEZZZZA ZZZZEZZZA 
PRZYJECHALIDO WARSZAWY 473, Połocka Cecylja hr. 
Konsul jeneralny Kró z Paryża nr 393. 
lewsko-pruski w Warsza- WYJECHALI Z WARSZAWY, 
wie von Wagner z Berlina. Cichock: Karol ob. do 
Bujalski Boles. ob. z Żele- do Konarzewa, Cieśliński 
chowa, Bielawskiradca ko- Józef ob. do Chrząstowa, 
legjalny z Petersburga nr Horodyński Józef ob. do 
634, Dąbrowski Jan oby.  Starogrodu, Jaworowski A- 
z Uścieńca nr 556, Godle- lexy ob. do Trąbek, Lubo- 
wski Wiktor ob. z Kamion-  mirski Stan. xiążę do Bel- 
ny nr 625, Jezierski Adam na. Piątkowski Edw. oby. 
ob. z Żytomierza nr 585, do Sufezyna, Paprocki A- 
Lenczewski Nikodem ob. dam ob. do Bogusławice, 
z Białegostokunr 556, Mi-  Tymieniecki Leonard 00. 
niszewski Fran. ob. z Wi- do Mixtala, Adamowicz A- 
tówka nr 603, Nakwaski dam radca stanu do Ber- 
Jan ob. z Ciechocinka nr lina, Grabowski Lud. u- 
601, Przeciszewski Zygm. rzędnik do Ostendy, Pa: 
ob. z Kowna nr 634, Bal-  szkowski Fran. ob. do Kra- 
lach kanonik z Gdańskanr kowa, Tarnowski Władys. 
414, Bącewicz Korneljażo- . hr. do Krakowa, Wyro- 
na radcy stanu z Krako-  zembski Jakób ob. do Te- 
wa nr 1248, Małachowska plitz, Wolscy Miko. i Alex. 
Antonina hr. z Drezna nr ob. do Berlina. : 
— Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela- 
zną osób 327, wyjechało 270. ; : 


HUNS GIEŁADW WARSZAWSHEKJ, 
dnia 6 Sierpnia 1857 roku. 


h 


Monety. Rs. | kop.| Rs. | kop 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. 1 kop. 40 
od listów zastawnych kop. 7%/4. 
od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. 1 kop. 591% 


TEATR WIELKI. Jutro widowisko bezpłatne. 
TEATR ROZMAITOSCI. Jutro: lano i wieczór 


